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W IA D O M O Ś C I  K RAJCW E .
W arszawa  2? L ipca,

D ozór  Szpitali Woyskórnych.
Odebrawszy w ty ch dniach ofiarę 1600 ta* 

larów, na korzyść szpitali od obywateli mia- 
sta M a o L e iu ) , pospiesza z ogłoszeniem publi­
cznego podziękowania za dar tak znaKomity; 
lecz daleko większę zapewne uczuie radość ,  
kt« zechce zwrócić  u w .g ę  swoię na powody, 
które skłoniły wspaniałomyślnych przyjaciół 
narodu polskiego do złożenia tych zasiłków. 
Walka, która nas tyle wysiłeń kosztuie, wle­
wa w irb serca uczucia, samym lylko nayu- 
cywil zowańszjm  ludom właściwe. N iem o­
żność pudania D a m  bliźszey pom ocy , do ia- 
k |ey sij. obowiązani czu ię ,  przywodzi ich do 
przedsijwzięC,a ró«inież szlachetnego, rów­
nież znakomitego, ak stawieuie się osobiste w 
naszych s z e r e g i  p [2er; w groźnemu nieprzy­
jacielowi. Czynię w ęc cn m o g ę :  składaię na 
nłtarz naszej o y t zyzny ofiary, żędaię ahy ta 
były przyięte, m e  lako dar z wspaniałomyśl­
ności pochodzęcy, ale iako d ł j g  winny dobiia- 
ięcym  5 'f  o najdroższe prawa, i podnuszęcym

oręż przeciwko c ie m ię ż yc ie lo w i , który chciał 
bezkarnie d - ,  tac godność  narodu. Chwała 
wam szlachetni obyw ate le ,  źe takiemi uczu­
ciami iesteście przeięci dla tych , którzy wasza 
dary będę umieli oceniać.

List pisany przez członków komitetn skła­
dek w M an he im , donoszący o przesłaniu 1600 
talarów, przytacza się prawie ca łkow icie ,  eby 
każdy czytaięcy poznał w nim lepiey chęci 
wspaniałych mieszkańców M anheim .

ja ś n ie  Wielmo&ny Hrabio 1 Walka , którę 
od kilku miesięcy bohaterski wasz naród z g ró -  
źnym  nieprzyidoielcm s ta ca  , musiała iuż od 
poczętku nayźywszem uczuciem przejęć każ­
d e g o ,  ktokolwiek n iepodległość  swoiey oyczy- 
zny cen'Ć um ie ,  p o ś w ię c e n i  zaś, którego na­
ród w obronie naywyiszego dobra tyle dał do­
wodów , współczucie w każdym powiększa. 
W ielu  zwracaięc uwagę na ofiary walk stoczo­
nych , ubolewali nad niedustatecznoscię Środ­
ków w kram waszym, do osłodzenia c erpień 
ranio-i\ch wmów pików potrzebny ch ; w każ­
dy tn względzie włęczały się do was myśli lu ­
du Niem ieckiego. Takie  współczucia spowo-
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d ow al)  podpisanych, którym skłonności współ­
obywateli dobrze były znane, iżby ich wezwać 
d o  utworzenia komitetu, maiącego nieść pom oc 
ranionym  chorym . Z  nawó£ktzą ochoty i czyn ­
nością poparł, wszyscy ten zamiar do kogośmy 
•ię ty lk o  udali. Summ a, którą komitet nasze­
go miasta zebrał, wy nosi do 2800 fr. czyli 1600 
tal. , chociaż nie wszystko jeszcze wpłynęło. 
Szarpi przeszło 3 centnary, również znaczną 
i lość  płótna,sompressów przesyła doWarszawy.

Mieszkańcy Manheim ofiaruia ten zasiłek dla 
osłodzenia cierpień ofiar w oiennych  sz lache­
tnych Polaków, który niechay służy za dowód 
naszego współczucia ich walk. Oby tak chętnie 
przyięty był,  iak ze szczerego pochodzi serca.

W  Warszawie dnia 2U Lipca 1831 roku.
Prezes Dozoru X. T .  Łubieński.

Za Sekretarza Rolland.

Woyska Polskie, iak mówię, przed wkro* 
•zeniem do Prus ,  zrobiły akt prolestacyi 
przeciw poleczeniu Polski z Rossyią, doda­
jąc , że nie maiąc zamiaru uznania kiedy* 
k o l  wiek praw Rossyi do Polski, woli wstę­
pie  do Prus i przed Prusakami broń złożyć. 
A k t ten wszyscy officerowie podpisali.

Dzienniki angielskie i francuzkie zapewnia­
ją : źe W . X . ęźoa rossyiska Helena przywio­
zła od cesarza Mikołaja , Karolowi X , do 
A nglii ,  znaczne summy pieniężne i listy wła- 
tnoręczne, obiecuiące, ile będzie można, nay- 
prędzćy, pornoc i nadzieię rychłego powrotu 

do Paryża.
M ówię,że pod Raciążem* zginął ze strony nie* 

przyiacieiskey pułkownik artylleryi Korf. M y­
śmy 8 nftcerów w rannych i zabitych stracili.

(A .  N . )  Na dniu 24 Lipca r. b. odbyło 
się naboź -ństwo błagalne w kościele X X .  Kar­
m elitów  na L eszn ie ,  prosząc Pana Zastępów 
w tak stanowczey chwili o szczęśl we pow o­
dzenie dla oręża Polskiego. Wśród tegoż 
miał nader patryotyczną m owę X .  Ignacy Szyn- 
glarski, Kapelan z korpusu jen. D wernick iego ,

F il .  i S. T e o l .  D o k to r ,  Orderu Krzyża woy- 
skowego Polskiego Kawaler, i w czułych aż 
do rozrzewnienia wyrazach, wszystkich do w y ­
lania obfitych łez p ob u dz i ł ,  wystawiwszy l i ­
cznie zgromadzonemu ludowi , cel pospolitego 
ruszenia,przezRząd nakazanego, iśrniałe przey- 
Ście nieprzyjaciela na prawy brzeg W is ły ,  
zdaiącego się kusić pod wały Stolicy, dla o- 
debrania przynależnej' kaźui za swo:e zuchw al­
stwo,. . . .  ieden powszechny dał się słyszeć w 
Świątyni Pana odgłos: do wałów ... .  do broni....  
do broni Polacy!.. ..  M  ędzy innerni rzekł ten 
waleczny kapłan : —  “ Już dobiia godzina, 
gdzie woysko Polskie ncw em i okryie się lau- 
rami; dumny despota północy, widząc oczy­
wistą karę niebios, iuż przez wzaiagmącą się 
cholerę w własnym państwie i stolicy, iuż w 
woysku, iuż prze* dotkliwą stratę brata swe­
g o  i wodza , iuż przez same porażki i niepo­
myślne dla siebie skutki woyny, nie poprze­
staje swego złośliwego zamiaru uiarzmiema 
na n ow o Polaków; nie chce uznać praw o go­
dności człowieka. —  Stawia nam na czele 
swych niedobitków, wyrodka oyczyzny, boha­
tera zniewieściałych Azyatyków, aby dopełnił  
zbrodniczych iego zamiarów;... .  lecz Niebo 
zgotowało mu strasznieyszą ieszcze śm e r ć ,  
z naiezdmczem w o js k i e m ,  n :d poprzednika 
swego w nurtach Wisły pod w,iłami Stolicy 
P olsk ie j. . . .  W oysko Polskie, pałaiące czeta 
predzey stoczyć walną bitwę z naiezdnikami, 
pragnie śmierci lub zwycięztwa, czeka z nie­
cierpliwością trąby woienney, aby iuż raz o- 
statni zadać cios, służalcom despoty, zaprzy­
siągłszy zginąć, za swobody oyczyste; wyiarz- 
m ić  swych b n c i  na Jagiełłów  ziemi , z pod 
srogiego rządu despotycznego Rossyyskiego , 
łączcie się przeto z nami obywatele, massa ludu 
z woyskiem! bierzcie się każdy z was, w którego 
żyłach płynie krew Polska, do broni... kosv i 
pałasze... a Bóg dobro tli wy ,Bóg łaskawy,na na­
ród Pi lski zawsze wierny zakonowi iego, iak 
dotąd błogosławił naszey świętey sprawie, po-
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błogosławi orężowi Polskiemu; t o  niebo błogo- 
®ławi cnot?...  m iłość  o jczyzny .. .  wypędziemy 
odwiecznych nieprzyjaciół i wrogów z ziemi 
oyców naszych , te  skiby Z y g m u n tó w , poda­
my bralnię dłon naszym współrodakom, i b ę ­
dzie iednę, cała wolna, niepodległa i nieroz- 
dzielna Poiska; a komu z nas zaszczy tny do­
stanie się udział, zostać rannym , lub poledz 
r.a placu bitwy, na tych szańcach i wałach , 
które Polek naszych sypig ręce....  wy Polskie 
M atki! goić będziecie rany nasze, wy prawe 
Polki,  po naszym zgonie, maięc w dziedzictwie 
cyczyzn f  niepodleglę, skro piać będz ecie łzami 
wdzięczności mogiły woiownikówPolskich, rzu- 
c  ć  będziecie na ich grobow cach, wianki cypry­
sowe, i przekażecie przyszłym pokoleniom , 
poświęcenia się nasze, za wzór do naślado­
wania , wnukom i prawnukom; do broni 
przeto Polacy! do broni... hasłem waszem 
ni cb będzie zwycięztwo...  śmierć wrogom... 
despotom.,, bo prawy Polak, koaaięc na pla­
cu Litwy, z orężem w ręku, nie przestanie 
Wołać o jc zy zn y .  . wolności i niepodległości.. ., ,  

__________________  S- S.

W IA D O M O Ś C I Z A G h A N I C Z N E .
P a r y ż  15 Lipca. —  O  zdarzeniach dnia 

Wczoraystego zawiera Monitor  co nastppuie: 
“ Dzień 14 lipca (rocznica zburzenia bastylii) 
oznaczony był przez ducha nieładu do wiel­
kich zdrożneści. Trzy fakcye niechętnych 
polęczyly  się po raz ostatni dla zrobienia roz- 
piczaięcego zamachu przed zgromadzeniem 
się izb ; bo zapamiętali ci ludzie wiedzę do­
brze, iż u podnóżka trybuny reszta owych 
fukcyy ducha wyziunęć musi. Dnia 13 w 
wieczór na burzliisem zgromadzeniu w Fo- 
xa!u uchwalono program obchodu uroczysto­
ści 14 l ipca ,  to iest zaszczepienie lednego lub 
w ięcey drzew wolności.  Oszczędzamy czy­
telnikom dokładnego opisu tego zgrom„dze- 
hia , w klórem nic nie było zaniedbanem , 
Cofey w łA z e  i publiczność oświecić m ogło, 
tublicznuść I rtjpi ugodziły się także na zni­

weczenie niecnych tych planiw i powszechnp 
niechęcię i mocę ustaw pognębienia ich spraw* 
ców. T o  następiło w cięgu potanka ; nie­
chęć  stolicy była najskuteczniejszy po l ic ję .  
Ciekawi nie zbiegali się iak po inne czasy; 
burzyciele samem sobie byli zostawieni; z wszy­
stkich okien, z których dostrzeżono nieładu, i 
sk lepów, około  których przechodziły kupy, 
któremi tak dalece pogardzano, iź nawet drzwi 
nie zam ykano , przyklaskiwano tęgości władz 
i g or l iw o śc i  siły zbroyney. T a  powszechna 
wzgarda osłabiła ducha burzycielów, a wstyd 
z bycia opuszczonemi przez dobrze myślęcę 
ludność ,  b i ł  kara dla t y c h ,  którzy ieszcze 
zniewagę czuć mogli. Onegday urzędnicy, 
którzy mieli polecenie czuwania nad spokoy- 
nościę Stolicy, przemówili do obywateli,  a 
słowa ich dobrze przyięte zostały. Wódz na­
czelny gwardyi narodowey podwoił straże na 
wszystkich mieyscach ; te ścigały bnrzycie- 
lów , gdzie się tylko pokazali. Zaraz rano 
kilku burzicielów nieśli drzew o, htdre słu- 
ŹyC miało do ich p lanów ; lecz w drodze za­
brała go policja . Ta pierwsza klęska ztnięsza- 
ła ich szyki. O godzinie kwadras na 12tę na 
Pont - a u -c h a n g e  około 150 m łodzieńców z 
tróykolorowemi kokardami i czerwonemi goź ­
dzikami u dziurek guzikowych , z których 
sierżanci miasta kilku poym ali ,  i nawet ro­
botnicy, oburzeni przerywaniem publicznego 
porzędku bić ich zaczęli. Około  południa 
kupa m łodzieńców udała się w kierunku Z 
ulicy Thionoille na plac Chattlc. Zdawali się 
przywodzić .m przebrany za gwardzistę naro­
dowego człowiek i dway inni w mundurach ar- 
ty leryi.Pochwycono n aP ont-X eu f  tychhersztów 
i resztę studentów rozpędzono. Jednym z ar* 
tylerzystów był Gallois, który iuź był sędzc- 
ny, aJe uwolniony, za spełnienie ze sztyle­
tem w ręku toastu podczas bankietu w gos­
podzie de Bourg o g n e ; opatrzony, był nała­
dowany fu z ję  i ładunkami. W kawiarni na 
placu Chatele  oczekiwała ich inna banda, n
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Jitórę postępowała władza; ale widzęc, źe iey 
zamiar był zniszczony, rozbiegła się w różne 
strony; niektórych iednak z niey późniey u- 
więziono. Z  trzech oznaczonych przez 
burzycielów m ie js c  do zaszczepienia drzew 
wolności (placów Gr v e ,  Bastylii i iedności) 
osadziły pierwszy drugi legion, drugi woyska 
odw od ow e ,  a trzeci obrażona lu d n ość ,  któ­
ra w tym sposobie obiawiła swe uczucia. 
Niektóre osoby chcęce się na ostatni plac 
przedrzeć, zmuszone zostały schronić się do 
kawiarni na róg ulicy S. Antoniego; tu iedna 
z tych osób weszła ca  stół i perorowała do 
ludu z okrzykiem : 1 Niech żyie rzeczpospo-
l ita ! , ,  zachęcaięc go do buntu. W  te jże  chw i­
l i  przechodzący około kawiarni batalion 52gi 
Bonowego pułku , powitany był okrzykiem : 
“ Niech żyię liniowe w oysk a !, ,  Na co bata­
lion  odpowiedział: “ Niech żyie gwrardya na-
X d o n n ! , ,  Gdy batalion uszykował się na 
placu S. A n to n ie g o , sierżanci mieyscy przy 
pom ocy mieszkańców tey części miasta oto­
czyli kawiarnię i rozpędzili zgromadzonych 
w niey lu d z i , uwięziwszy kilkunastu. Bu­
rzycielom nie pozostał tuż iak tylko plac je­
dności ; tam udali się więc i razem na pola 
JŁlizeyakie dla ścięcia drzewa , które służyć 
m iało  za godło ich zdrożnościom. Zebrało się 
w tem mieyscu 8 do 900 ludzi; prezydent Igo  
obwodu pośpieszył tam zaraz z 400 ludzi z 
4go batalionu Igo leg ion u ,  i napotkał kupę 
wlekęcę urżnięte drzewo na mieysce swoiego 
przeznaczenia; wezwał lę zaraz w imieniu 
prawa do rozeyścia się, kilku z tey kupy lu ­
dzi rzuciło się na prezydenta i przepchnęli go 
za drzewo. G wardia  narodowa uymuięc się 
za prezydentem, pędziła przed sobę sprawców 
nieładu; drzewo wrzucone zostało do Sekwa­
ny i pochwycono kilkunastu uęiekaięcych. 
Uwięzione w tem mieyscu esoby były powięk- 
azey części dobrze ubrane, pistoletami i szty­
letami uzbroione. D w óch  prrebiauych za 
gwardzistów ludzi zostało natychmiast przy

oklaskach ludu demaskowanych. M łodzien iec  
który tyle był zapamiętały, źe dwa pistolety 
z żelźewemi słowy w ym ierzył do piersi pre­
zydenta, padł pod bagnetami, które ku obro­
nie prezydenta naieźone były . Od tey sceny 
która ukończyła się do godziny 4 z południa, 
n ie  była iuż w żadnem mieyscu tpokoyność  
przerwana. Boiaźń ogarnęła większę część 
burzycielów ; iedni zamiślaię  opuścić swoie 
mieszkania, druH/y Paryż. Czyniono zaraz 
badania z wszystkich u w ięz ion ych ,  które w  
wieczór zostały nkończone. Niektóre zezna­
nia w pewnem wzgięd /ie  sę nader ważne. Po 
zabierano jtakźe po rzyiepiane kartki i po- 
zrzucane z dachów odezwy. L in iow e woyska 
i gwardya na wszystk ch m ie jscach , w których 
się razem zeszły, postępowały z sobę po bra­
tersku. Na placu konserwator)-um kunsztów 
ponow iły  z zapałem przysięgę królow i ,  i z 
rów nym  duchem daley postępowały. Próba 
ta była potrzebnę; lecz biada tym , którzyby 
ię ieszcze raz ponowić ch c ie l i !  Wszyscy do­
brze myślęcy obywatele niechay się nspoko- 
i ę ; widzieli wczoray, co zdołać może wola 
przez instjtucye swo-e silnego ludu i zaufa­
nie w ngruntowanym n® prawie rzędu. Pa­
szkwile, w których wypisana iest rzeczpospo­
lita lub śm ierć !  wzbudzić tylko w obywate­
lach m ogę  obrzydzenie. Kamizelki jednych 
podług Robespierra, lilie na gnzikach drugich, 
Szwaycarowie zmieszani z tak nazwaneini 
patryotami, starzy Karolści pomiędzy m łode- 
mi republikanami, znany zwięzek, oczewisty 
zbieg okoliczności,  fałszywe mundury, fał­
szywe skojarzenie , wszystko to okazuie oso. 
bliwsze zjednoczenie; wszystko to iednak w y­
jaśni się, ale wiedzieć także potrzeba, iż • 
tron konstytucyyn-Y, wierność woyska, praw­
dziwie francuzka gwardya, oświecona o praw­
dziwym swem mteressie ludność, ustawy i o  
izby, które w przypadku potrzeby nowey m o­
cy im udzielę, rozbiję się wszelkie zam achy., ,

Dziennik Ąviso de la Mrdife rannee  za w iera 
następuięcy artykuł: “  Flotta tulońska, o
którey zaraz przy wypłyniemu z portu sędzi- 
liśmv, ze ma inne przeznaczenie nad Lizbonę, 
możem y teraz z pewność ę don ieść ,  źe p ły­
nie oa morze Bałtyckie; w przepływie około  
Sp thead złęczy s ę pewnie Z flottę a n g i e l s k ę  
pod Ad. C odn n gtuu .,, D O D A T E K



D O V  A T  E  K
d o  N r u  y j i .

G A Z E T Y  K R A R O W S K I E Y

—  W a r s z a w a . —
Rada Municypnina,

Miasta S tołecznego W arszaw y,
Gdy niewiadomo dla jakich p ow odów  roz­

g łoszono po mieście źe, jenerał Jankowski z 
więzienia uszedł,  przeto rada municypalna 
donosi w spółobywatelom , źe to iest fa łszem , 
o  czem  naocznie przez swoię de legacją  prze­
konała s i ę . __________________________________

D O  N I E S I E N I A .

P I S A R Z  T R Y t J U N A L U  Iw ” e y I N S T A N C Y I  

JVolnego, Niepodległego . ściśle Neutralnego Miasta Krakowa
i J e g o  O k r ę g u

Podaie do publiczność wiadomości,  iż na żądanie sukcessorbw ś. p, Józefa Rogowskie­
go, talio to: P. Katarzyny z Struzińskich Igo  sjuou Rogovrskie\, powtórnego O lm iałow skiet 
w assystencyi i z upoważnieniem męża swego P. Kaspra Ośroiałowskicgo ózi„łitiącey w I- 
m ien iu  swsm i w imieniu P. Karpia Rogowskiego iako matka i opiekunka, na mory u- 
chw.ilv rady familiyney d. 8 Marca 1823 r. i 14 Maia 1831 r. w sądzie pokotu okręgu
I. nastąpionych, w Kraków e przy ulicv Szewsk-ey p»<l L .  347 P. Walentego Rngowsk.ego 
Piernikarza prz /  ulicy Stewskiay pod L. 345 Pana Kazimierza Rogowskiego spekulanta w  
mieście Petersburgu w Cesarstwie Rossyyskiin, Pana J.ioa Rogowsk.ego w gminie IX  przy 
.Krakowie przy ulicv Dolnev pod L. 107, Pana Franciszka Rogowskiego „  gminie  TX’ pr?y 
Krakowie pod L . 107 P. W incentego  Rogowskiego w gminie IX przy Kraków e pod L . 107 
P . Antoniego Rozmanita kuratora massy małoletniego Karola Rogowskiego w Krakowie pod 
L ,  346 zamieszkałych w porządku postępowania z przepisu art 972 K. P. S. w drodze 
działu wysrajyionemi zostaną ua sprzedarz przez sądooą  I c y U m ą  kamienica przy „ulicy 
Szewskiej’ w gm inie  III .  mieyskiey pod L. 347 pod parafią S. Anny stmąca, oraz dom na 
przedmieściu Pitsek przy dolnych  młynach pod L. 107 r ogrodem i wszelkiem zabudowa­
niem w gmiuie I X  mierskiey pod parafią Sgo Szczepana syluow any, a to z mocy rezolucyi 
T ryb .  I. Inst: W . M . Krakowa d. 15 Marca 1831 r. N. 614 -zapadłeś, które nipruchomo- 
ści każda oddzielnie sprzedaną zostanie. Kamienica ta przy ulicy Szewskiey pod L . 347 
w  gminie  III.  stoiąca oraz dom  w  przedmieściu Piasek przy Krakowie pod N. 107 pod
parafią S. Szczepana, były przez ś. p. Jozefa Rogowskiego i przez Katarzynę z Struziń-
skich I®o Rogowską powtórnego Osmiał iwską to iest: kamienica cd Katarzyny Gaiewskiey 
W d ó w . ,0 mocą kontraktu kupna i sprzedaży z d. 30 Mam 1806 r. w aktach msgistratnal- 
nych Krakowskich libro X . Transactionnm perpetuarum pagina 234, N. 150 d. 4 Czerwca 
1806 r. w cirgn iętego , a zaś dom od Agnioszki 1go małżeństwa Matelskiey, powtórnego 
Tvralskiev, mocą kontraktu kupna i sprzed; ży d. 6 Marca 1797 r. przed aktami magistra-
tualnemi krakowskremi libro I. Transnctionum Perpetu-irum, Pagi 295 N. 189 wpisanego dnia 3
Marca 1797 r. zawartego nabvte i kupione. Cena pierwszego wy wołania według deklars- 
cyi z d. 4 VVrzesnia 1830 r. przpz wsztuce biegłych oznaczona a przez radę f a m i lu r ą  Z 
tj, 14 Maia 1831 r. w sądzie pokoiu okręgu I. nastąpioną zatwierdzona , ustanowioną iest 
sa kamienice pod L . 347 przy nlicy Szewskiey stoiąrą graniczącą od północy  z prewey 
•trony z kamienicą P. B iro n a , od południa z lewey strony z kamienicą Pana B oz-  
m an go, od zachodu zabudowaniam i W . K luczew skiego w sum m ie 21,551 Z łp . 1 0 ,g r . a

Bada municypalna m o i*  za pew n ić , Że spiA- 
wa j c in k ow sr .ego  , równie ią iłk. tk icb
dobrze myślących Polaków m ocno obchodzi,  i 
że rzecz cała postępuie dotąd, i zakończyć się 
mnsi drogą słuszności i prawa.

W Warszawie dnia 25 Lipca 1831 roku.

Prezes Garbiński,
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« ?  iTomn na pr*e5m ’ escia piasek pod Ł .  C07 prcy dolnych  tnłvnach wraz z ogrodem i 
wszelkiem zabudowaniem stoięcego, graniczącego »d zachodu z dem em  murowanym Pena 
Orzechowskiego, od południa z ulicę dolnę, od północy z podwórcem własnym w summ ie 
Z ł o .  2382 gr. w m onecie  srebrr.ey cour ian t,  warunki licytacyi kamienicy pod L .  347 u* 
chw ałę  rady i im il iyn ey  zatwierdzone przez pełnoletnich sukcessorów przyięte sę następu- 
igce-

1 Maięęy chęć licytowania złcźy  1/10 częśc ceny azacm.kowey to iest Z łp . 2155.
2. Zaleg łe  poflatki ten z epok dawnieyszego iako i ter mniejszego rzędu oraz procenta 

od summ w derkaffowych nabywca wypłaci z azaeunku, które to wypłaty oraz sntnmy 
widerk ffowe na n e .u < h om ośc  lokowane z aummy szacunkowey odtrącone będę.

S. Resztu 'ęr i  zaś summa za p o i .y ż  ,ę  realność złożor.ę bidzie  przez nabywcę do je *  
porytu sędowrgo w dr iach 14 poczem przysądzenie własności nowem u nabywcy następi.

4 . Niedopełnia ęr.y powyższych warunków nowo nabywca utraci Vadiuin na korzyść 
aukcessoiów Rogowskich oraz na iego koszt i szkodę nowa licy tacya ogłoszenę zosta.,!?.

5. Czynsze z tsyźe realności po d zu ń  stanowczey licytacyi należeć ł ę d ę  do wspólne? 
uiasjy, a następnie przedhor kwartalny czynszu od dnia nabycia do nowego nabywcy 
należący przpz massę lub tego kto g o  weźmie zwrócon m nowonabywcy b . ć  ma. 
G dy termin do licytacyi p ize isl tn wczey na d. 8  Lipca 1831 r. w braku licytantów 
na niczem sp e łz ł ,  przeto na domaganie się P. S*rożeckiego Adwokata O. P. D .  licy-
tacyę popieraięcego wyznaczony...  zojiaie term n do licytacyi stanowczey d. 17 Sier­
pnia r. b. 1831 na Audyencyi Trybunału  od godziny 10 ranney posiedzenia swe w
dom u  pod L. 106 w Krakowie oaby watęcego.
Warunki licytacyi dom u p id  L. t07 rra przedmieściu Piasek stoięcego aę na=.tępmęce:

f .  Maigcy ch ęć  l iy t o w a m a  zlożv t f tO  c zęśćcen y  szacunkowey to iest Z łp .  238 gr. 13
2. Zaleg łe  podalki tak z Eook d a w je y s z e g o  iako i teraźniejszego rzędu oraz procenta 

od sumnr widerkaffowych, nabywca zapłaci z szacunku, które to wypłaty oraz summ y 
wirferkaffuwe na n ieruchom ej :> lokowane z summy szacunkowey odtrącone będę.

3 .  Resztuięca z ś summa szacunkowa za powyższę realność złożonę będzie przez nabyw­
cy do depozytu sadowego w dniach 14 poczem przysądzenie własności nowem u na­
byw cy  n stępi,

4 . Niedopełniacy powyższych warunków nowonabyca, utraci Vadinm na korzyść sukcet- 
sorów Rogowskich oraz na iego koszt i szkodę nowa licytaeya ogłoszonę zostanie,

5. Czynsze z tey ie  realności po dzień stanowczey licytacyi należeć będę do wspólne? 
tn.Jtsy a następne przedoór kw aru łn y  czynszu od dnia nabicia do nowego nabywcy na- 
łe ię cy  przez massę lub tego kto go poweźmie zwróconvm nabywcy bydź ma.

Gdy termin do licyracyi przedstznowczey na d. 8 Lipca 1831 r. w braku licytantów 
Tta n .czem  sp e łz ł ,  przeto na domagań.e się P. Stroźeckii go Adwokata O. P. D. licytaeya 
popieraięcego wv znatzon . ai zostaje termin do licytacyi stanowczey dzień 17 Sierpnia r. b.
1831 na Audyencyi Trybunału  od godz. 10 rano posiedzenie swe »  dom u porl L .  106 w
Krakowie odby weięcego. —  Wzywaję s'ę przeto wszyscy ch ęc  kupienia maięcy aby na ter­
m in ie  wyżey pom edzianyin  zgłosili się.

W  Krakowie d. a Lipca 1831 r. K u llczkow sk i , Pisarz Try bunału.

W  dnia  2 S;erpnia 1831 r. o  godzinie 11 ranney, w Kleparzu przy Krakowie w  domu
pbef L .  47, w drodze exekucvi sęd ons , odbędzie S’ę publiczna licytaeya, na wydzierżawie­
n ie  docho.low z domu zajezdnego pod Liczbę wyż w spornm onego, a to na rok ieden , to iest 
od 1 Lipca 1832 r. do podobnegoż dnia i mies ęca w roku 1833. C h ęć  licytować maięcycb, 
zaopatrzonych w yadium złp. 60 podpisany na czas i mieysce oznaczone zaprasza.

W  Krakowie dnia 27 Lipca 1831 r. T eod or  ja w orsk i  Kom: Sęd.

W  dniu 2 3iorpnia 1831 r. o godzinie 10 ranney, w Krahow'e w gmachu Sukiennicach 
w drodze exekucyi sadowey, odbędzie się publiezna licytaeya, k om ód ,  k an ap ,  kizesełek , 
» z i f ,  stolików, zwierciadeł,  b iorka , wozu ok u tego ,  landtzaftów, z-gsru  s to ło w e go ,  su k n u  
męskich , powo-.u, sanek: — zaś tego samego d. m. i r. na targu końskim Kleparzu przedanebędę 
konie zaprzęgowe z rhocnontami; ch ę ć  licytowania m aięcych  zaopatrzonych w  gotow iznę, 
na czas i  mieysce zaprasza S ' ę .

W  Krnkowie dnia 25 LipGn 4831 r- Ignacy Kopuciński  Kom Spd


